Pismo do Rady Miejskiej w Międzychodzie z 2002 r.

Rada Miejska w Międzychodzie

„Za Burmistrza Kocha z Międzychodu zrobiła się wiocha” (zasłyszane koło „Rumcajsa”)

Rok 2001

1. Praktyczna utrata kontroli nad „POMONĄ”, jedynym zakładem międzychodzkim znanym w całej Polsce, mającym logo miasta na swoich etykietach, co znaczyło więcej niż wszystkie kosztowne i fatalne pod względem edytorskim foldery razem wzięte.

2. Sprzedaż kawiarni „Kaprys”, jedynego miejsca spotkań dla kulturalnych ludzi i zgoda na powstanie kolejnego sklepu obuwniczego (właściciele z Ostroroga) odbierającego zyski handlowcom miejscowym.

3. Ostateczna likwidacja reprezentacyjnej kiedyś restauracji „Pod Orłem” i powstanie siódmego w mieście sklepu meblowego.

W związku z powyższymi „sukcesami gospodarczymi” nie ma gdzie w Międzychodzie zaprosić gości na kawę lub na obiad.

„Neptun” to osobna historia. Sala konsumpcyjna wielka i nieprzytulna. Brak stolików na tarasie. Plaża zaniedbana. Na miejskim jeziorze ani jednej żaglówki, kajaków czy rowerów wodnych.

„Turystyczne” miasto nadal nie ma pola biwakowego. Nie ma także przystani, ani cumowiska nad Wartą. Ani statek rzeczny „Jagienka”, ani spływowicze nie mają gdzie się zatrzymać, a jest miejsce poniżej targowiska.

W tej sytuacji gadanie o „stawianiu na turystykę” jest nadmuchiwaniem balonu, który raczej pęknie niż poleci.

Krzysztof Borkowski

Międzychód 2002 r.

